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Nie będzieto nowiną gdy powićm, że 
czasy dawnćmi inni cale ludzie chodzili po 
ziemi naszej; Że nie wspomnę Jordanow- 
skiego starostę, który na jedno swoje ubra- 
nie, brał u żyda całą postawę sukna, albo 
skarbnika, z którym zrobiła się znajomość 
w Piętkach Szeligach na łustracyi, 
co trwała dwa lata i dwa miesiace. Pan 
Skarbnik był takićj tuszy i statury, Że by- 
wało dla figlów zdjawszy bót z nogi, kazał 
sypać do cholewy zboża co się zmieściło; 
wsypałeś dobrą półkorcówkę pszenicy, a 
jeszcze nie zasypałeś bóta po brzegi. Zna- 
łem jednego Kapitana z pułkukrompryco- 
skiego *); byłto Oficer walecznego serca 
iw pełnieniu ordynansów strictus jak 
Żaden ; aczkolwiek oszczędny, z swojego le- 
nungu ledwie się wyżywić mógł, nasamo 
bowiem upudrowanie czupryny potrzebo- 
wał dzień podzień po dwie kwarty prze- 
nicznej maki; ale bo czapką swoją mógł 
nakryć doskonale pniak pasieczny, taka tam 
była głowa u niego. — 

Że już nie wspomnę Gozdraszewskiego 
nieboszczyka, którego ciało gdy wsadzono 
na karawan, obydwie osie u przedniego 
koła pękły od razu. To bywało w czasie pa- 
rady albo processyi ziemia zdawała się ugi- 
nać pod bótami Panów Wielmożnych, ale 
i pyszniła się, boto były jćj dzieci, które 
z swojego łona wydała, płodami swojćmi 
wypasła; dziś zabrała ich do swojego łona 


*) Tak nazywano wPolszcze pułk Kronprynce z domu 
Sasów, potem pułk ten nosił imię Wodzickiego. 


razem z ich karabelami i tómi rumakami, 
co ich nosiły po-za Balkany do Warny, po- 
za morza do Danii; w niejednćm miejscu 
wybiły rysunek tych podków , które nasze 
wykuły kuźnie. 

Dzisiejsi do przodków swoich tyle po- 
dobni ile szpadka francuzka do starćj kara- 
beli; ależ nie to co smutkiem naciska serce; 
bom pomny słów Heracego: Vix expers 
consilii mole ruit sua, a dodam wła- 
sne zdanie: niż bryła rudy — lepsza szyn- 
ka stali. Ale zaczawszy mówić w tćj mate- 
ryi, ciśnie się do pamięci nieboszczyk pan 
Chorąży Czchorski. Był on za swoich czasów 
tego niemal wzrostu i tuszy, jak Pan Jor- 
danowski, o którym na wstępie się wspo- 
mniało; co zaś dziwniejsza, że Magnifica 
jego Żona z domu Eismuntów secundo 
voto (bo dwa razy wchodził w sojusze mał- 
zeńskie) pomimo wysokich korków u trze- 
wika i wysokiego upięcia na głowie, do- 
chodziła o ledwie miary dziecięcia 10letnie- 
go. Owoż była tak drobnego wzrostu i szczu- 
płego ciałka, że do stołu cztćremi podusz- 
kami ścielono jéj krzesełka, zaś do kościoła 
miała swoję osobną karétko na małych kół- 
kach, w którćj woził ją hajduch i sadzał 
z uszanowaniem na ławce suknem czerwo- 
ném nakrytćj; po nabożeństwie zaś odwo- 
ził do dworu. Pomimo takićj przewagi i 
prependerencyi jaką Pan Chorąży ciałem 
swoim górował nad Magnifiką, to wszelako 
gdy przyszło do tego, iż zdanie swoje po- 
łożył na szalę ze zdaniem Imości, pokazało 
się, Že to ostatnie, większą miało wagę i 
walor, bo przeważyło zawsze. 

Maleńka pani Chorażyna była pania do- 
mu: wszystko tam iść musiało wedle jéj 
woli i ordynansu, przeciw którym wśzelki 
upór był daremny. 
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Za nieboszki pićewszćj żony — dóm pana 
Chorążego zalócał się porządkiem i staro- 
polskim ładem; był w nim dostatek i wy- 
goda, była i okazałość, gdzie takowćj honor 
imienia wymagał. 

Bywały wypadki, gdzie i zbytek wkradał 
się do domu Chorażego; lecz i ten był przy- 
zwoitym: kiedy przyszła potrzeba w przy- 
jęciu gościa okazać ochotę i szczodrotę; 
wtenczas pod płaszczykiem gościnności roz- 
gaszczał się zbytek kielicha, któremu wtó- 
rowała domowa piosenka: 

Latały golebie... 

Siadaty na dębie 

I skubały mech; 

Kto nic kocha Chorażego, 

lito nie pije zdrowia jego, 
Bodaj. zdech. 

Tak było za nieboszki pióćrwszćj Żony, 
ale gdy Chorąży po owdowieniu swojćm, 
ponowił śluby małżeńskie z młodą z domu 
Fismuntów osobą, zaraz na dworze jego 
dały się dostrzegać niemałe odmiany. Stary 
wysłużony kucharz Jacenty, który z ku- 
chnią, w jego młodości stawianą, razem się 
zestarzał, na jćj ognisku przez lat 40 utrzy- 
mywał ogień nieustanny, nie jednę już na 
zrazy rozsiekał stolnicę; w nazajutrz z-rana 
po ślubie przyniósł na tacy panu swemu 
polówkę winną z imbirem; a w tydzień 
potóm, odprawiony — odpiął swój fartuch, 
płacząc żegnał się z swojóm ogniskiem jakby 
z żoną, i z rądlami jakby dziećmi swojćmi; 
młody jakiś Francuz zajał jego miejsce. Po- 
dobnież szatny ustąpił kamerlokajowi; sza- 
farza przezwano marszałkiem; alić dopićro 
powstał hałas w całćj okolicy, kiedy jednćj 
niedzieli, cały dwór Chorążego wystąpił 
w kościele w harbeitlach i w wypudrowa- 
nych czubach| 

Mówiono pokatnie. że Chorąży na takie 
przekabacenia uczciwych ludzi na dziwola- 
gów francuzkich, z bolem serca, i to pod 
tą kondycyją zezwolił, jeżeli jeden ze słu- 
żacych od tego honoru noszenia harbejtla 
uwolnion zostanie. Szczęśliwy ten sługa na- 
zywałsię Kasperek. Był onjednym z tych 
sług, którzy z ojca i pradziada trzymali się 
dworu Chorążostwa. Dobra zmieniały Pa- 
nów, po obumarłym ojcu spadały na syna, 
a lipka przed dworem Pańskim, a Kaspe- 


rek, na dworze Pańskim, był zawdy. Ka- 
sperek miał już lat 60 i to z góra; prze- 
cież zwano go Kasperkiem, podobnie jakto 
drzewo pękające ze starości, lipką nazy- 
wał zwyczaj od jednego pokolenia pocho- 
dzący do drugiego. 

Kasperek dobrze był zapisany u Pana 
swego; jako sługa wierny, trzóźwy, przy- 
wiązany tak do Pana, iż za jego honor sko- 
czyłby i w ogień, gdyby tego była potrze- 
ba. Lubił tóż i dzieci Pańskie; ijako żaden 
umiał się zabawić z nićmi, poigrać; czasem 
i nastraszyć: że poskarzy przed Tatuniem. 

Chorąży miał trzech chłopaków: dwóch 
młodszych z powtórnego małżeństwa, naj- 
starszy zaś, Nikodemek, był synem z nie- 
boszką spłodzonym, 

Dziecina ta cicha, dobra i potulna, cho- 
wała się pod zagniewanćm zawsze okiem, 
a surową rózga nielubiacćj go macochy; 
zaś dwaj młodsi z wtórego małżeństwa, 
byłyto żywe, swawolne i nieposłuszne chło- 
pięta, jak bywaja dzieci, które maika roz- 
pieszcza a którym ojciem pobłaża, 

Kiedy bywało swawoluja młodsi, Haspe- 
rek napomina: 

»Pofolgujcie paniczowie , jużby było do- 
syć tych figlów, czas by postatkować tro- 
cha, patrzcie na Nikodemka, bierzcie przy- 
kład z starszego braciszka, jaki grzeczny, 
jaki pilny, nad Donatą *) siedzi; uczy się 
pięknie, pana Dyrektora słucha.« 

Na co chłopaki: 

»Nikodemek to co inszego, on się boi ma- 
muni, Pan Dyrektor ma rózgę na niego, 
ale co nas, to mu niewolno ani się dotknąć. 
Mamunia mu zakazała ; a niech jeno Tatu- 
nio pojedzie do Lublina, to nam przywie- 
zie zćgarki złole, a Nikodemek nic nie do- 
stanie.« Słysząc taką mowę dzieci, Kasperek 
bywało szedł pod piec katlowy, niby się 
grzać, a rzeczywiście, ażeby ukrył łzy ser- 
deczne, bo litował się nad bićdną , matki 
nie mająca siórotą. Czasem též i wtrącił 
słówko o Nikodemku ; Chorąży słuchał z ra- 
zu jego przedstawień i skarg, zdawało się, 
ze je brał do serca. 

»Nie ma co mówić,c odpowiadał ciągnąc 
z rożka tabakę, »jużto sam obserwuję i 


*) Donata, ksiażka szkolna owych czasów. 


postrzegam : Imość nato mówiący, prze- 
kłada swoje dzieci nad Nikodemka; przy 
zdarzonćj okazyi — wypadnie nato mó- 
wiący, rozmówić się z Jéjmością w tej 
materyi.« 

Ale za druga, trzecia raza, takie napo- 
mnienia sługi, zaczęły być nie do smaku 
Choražemn, który dla miłćj zgody w domu, 
unikał wszelkiego sprzeciwiania się Żonie. 

Nareszcie pewnego razu, kiedy dobry Ha- 
sperek znowu coś napomknął o Nikodemku 
i insianogował za nim, zniecierpliwiony 
Chorąży taką molestacyją, acz ulubionego 
sługi, powstał z góry na niego. Wręcz mu 
zapowiedział: że jak raz jeszcze wtrąci się 
do rzeczy, które do niego nie należą, i po- 
waży się aby wspomnićć o Nikodemku, »ka- 
že ja Marszarkowi (dodał w impecie gniewu) 
ażeby cię porządnie przeciągnął ua grusz- 
ce, boś mi się na te mówiący, bardzo 
coś uzuchwalił — ize sługi na kaznodzieję 
się sposobisz, skurczy bykuls Sługa nie- 
przywykły do słów obelżywych, pićrwszy 
raz w Życiu taka posłyszawszy groźbę, za- 
milkł, odszedł zasmucony w cichości, a w sa- 
moiności zapłakał, a wieczorami szeptał pa- 
cierze za duszę ś.p, nieboszki matki Niko- 
demka; modlił się do Boga, ztamtad pomo- 
cy, ztamtąd rady wygłądajac. 

Trzebaż tedy było tego nieszczęścia, że 
Nikodemek zachorował na ospę. Ta choro- 
ba dzisiaj nie straszna, dawniej przed od- 
kryciem tćjże szczepienia przez Jenera, 
była w swoich skutkach okropną; jeżeli 
śmierci nie przyniosła, to oszpeceniem twa- 
rzy, kalóctwem wzroku groziła. Chorążyna 
troskliwa o swoje dzieci i o nie tylko nie- 
spokojna, z tą uwaga, iż niebezpieczeń- 
stwo zagraża drugim dzieciom, wymogła na 
powolnym i słabym męża, iż się nie opić- 
rał temu, kiedy łóżeczko z chorym Niko- 
demkiem, zaniesiono na daleki, w lesie po- 
łożony folwark, gdzie mieszkała stara po 
podstarościm pozostała wdowa, Żyjąca na ła- 
skawym chlebie. Tćj niewieście, już sta- 
ruszce, powierzono sićrotę. 

Ale opuszczone od rodziców dzićcię, nie 
opuścił Pan Bóg — i Kasperek; Bóg czuwał 
a Kasperek opiekował się sićrotą tak dobrze 
1 starannie, Że przecię przyszło do siebie, 
a lubo nosiło na twarzy znaki choroby, te 
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ją nie oszpeciły, nie szkodziły jego oczkom 
uśmićchającym się do swojego opiekuna, 
do Kasperka. Nikodemek powrócił do zdro- 
wia; do rodzicielskiego domu nie powracał 
przecie. Chorążyna różne wyszukując pre- 
texta — to rsz obawiając się recydywy, 
to znowu otworzenia się wyrzutów, nie do- 
brze zagojonych, starała się przeszkodzić 
temu; powrót Nikodemka do domu odwle- 
kała od dnia do dnia; udecydowała w koń- 
cu, Že chłopcu powietrze leśne snać służy 
i zdrowiu pomaga, kiedy z niebezpiecznej 
wyprowadziło go choroby, dodała: Że jak 
tylko chłopiec sił nabierze, nie da się uprze- 
dzić przez nikogo, i sama po Nikodemka 
pojedzie. 

Co gdy usłyszał Kasperek, pomyślał w du- 
chu: »pićrwćj na dłoni mojćj włosy wyro- 
sną niż to nastąpi — « a w sercu cićrpiał 
wielkie udręczenie, co jakże nić miał cićr- 
pieć, jakże boleć nićmiał| patrząc na opu- 
szczone od ojca dziecię, tego panicza idzie- 
dzica świetnego imienia, w takićm nieposza- 
nowaniu, poniwićrce widząc tę Pańska dzie- 
cinę, jak się bawiło, biegało bosakiem z chło- 
pakami wiejskiemi, ale co najgorsza, że bie- 
gało nad wodę do browarku, gdzie Zyd aren- 
darz mieszkał, itamże igrało z bachórkami 
zydowskiómi; z tém obdartćm plugactwem 
nie wierzącem w Chrystusa | 

»I do tegoż przyszło w końcu, Że to dzić- 
cię Pańskie, ozdobne imieniem i herbem 
Pańskim, dostało się do rak Żydow- 
skich!!+ — Serce Kasperka gorzkićmi pła- 
kało łzami, a dusza jego przemyśliwała nad 
sposobem, jakimby ratować to bićdne dzić- 
cię, a razem sałwować honor Pański, któ- 
rego był wiernym, ba i przywiązanym 
sługa. 

Przypadła kadencya Lubeiskiego Try- 
bunału ; Chorąży, jako deputat, do wyjazdu 
dzień wyznaczył, a Magnifika Jegomości to- 
warzyszyć miała, i dwór nie mały, do po- 
czetu sług, do téj podróży wybranych; wpro- 
sił się Kasperek — pod pretextem, że jako 
życie nie widział nigdy Trybunału, a że i 
do służby Pańskićj był najsposobniejszym, 
chętnie przystał na to Choraży; atoli ze 
strony Magnifiki nastąpiło wyraźne nie- 
pozwalam: — od którego nie było Ap- 
pellacyi. 
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Kiedy Itasperek mając już obietnicę Pań- 
ską sposobił się do drogi, dowiaduje się o 
wyroku Imości przeciwnym. 

Zmartwił się bardzo; cały wieczór sie- 
dział zasmucony, cała noc nie zmrużył oka; 
a kiedy rankiem kamerlokaj idacy z cze- 
kolada do sypialni Pani, takowa na sali 
zostawił, a sam po grzanki pobiegł do ku- 
charza; Kasperek porwał za tacę i nie zwa- 
Zając co go czeka za taką zuchwałość, pę- 
dem przez garderobę fraucymeru po- 
biegł i poniósł czekoladę do alkićrzyka Pani 
Chorażyny. Co on tam robił, nie było wia- 
domo nikomu, atoli ledwie co wyszedł z po- 
koju, posłyszano dzwónek Imości; marsza 
łek był przywołany,i odebrał rozkaz : »Wziąć 
się natychmiast do Kasperka, ufryzować mu 
głowę i upudrować, a u kosmyka włosów 
uwiązać mu wtyle herbajtel, ubrać go zre- 
sztą we frak z ogromnómi guzikami w her- 
by, w wazkie spodeńki, pończochy, i 
trzewiki.« 

Marszałek odebrawszy ten rozkaz, przy- 
wołał do swojej stancyi Kasperka, dwóch 
ludzi wzięto ky pomocy; zaś na przypadek 
oporu stało dwóch pachołków w sieni; ale 
Kasperek dobrowolnie się dostawił, bez 
oporu poddał swoję głowę pod tę boleśna 
operacyję, a lubo nie mówił słowa, goracy 
pot płynał mu po czole, w oczach łzy świć- 
ciły. Kasper płakał ze wstydu; kiedy już 
ufryzowany, biały jak pudel, we fraku 
z ogromnómi guzikami stawił się przed 
swoim Panem. Chorąży wziął się za głowę 
a potóm za boki od śmićchu; bićdny Ka- 
sperek co wtenczas ucićrpiał, jemu i Bogu 
tylko było wiadomo. 

Ale Pani Chorażyna zadowolniona z tego, 
Że dwór cały w herbajtlach chodzi, w na- 
grodę Kasperkowi, że sam się ofiarował na 
to jéj ukontentowanie, dała swój kansens 
na to, ażeby do dworu, jaki ma otoczyć 
JWiel. Deputata na Trybunale Lubelskim, 
i Kasper należał; jakoż odjechał z Państwem 
do miasta Lublina. 

Kiedy po Limicie Trybunału, Państwo 
Chorążostwo z dworem swoim powrócili do 
domu szczęśliwie, dnia następnego, po ich 
przyjeździe, marszałek przywołany został 
do gabinetu Pana; znajdowała się tamże Jéj- 
mość; posłano i po Kasperka, a na podwó- 
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rzu przy gruszce czekał już gotowy pacho- 
łek z korbaczem. I wnet zrobił się hałas 
we dworze, strach przejął każdego co wi- 
dział te przygotowania do exekucyi odbyć 
się majacćj; na kogo bowiem te plagi zpaść 
miały, było niewiedziane. Więc z daleka od 
gruszki, od którćj jakiś wstręt oddalał 
każdego, stali słudzy i pachołki, z okien 
zaś garderoby wyglądały respektowe panny 
i służebne, gotując sobie zawczasu chustecz- 
ki do ocićrania tych łez, które na widok 
kary i jęków one odbićrającego, wylówać 
miały. Kiedy taki terror panicus pano- 
wał na podwórzu, w gabinecie Pana Cho- 
rążego odbywały się surowe z delikwentem 
indagacye. Chorąży był tu Instigatorem, 
wnosił zaskarzenie a razem miał być i sę- 
dzia, i już w myśli kładł na szalę sprawie- 
dliwości raz mniejszą to znowu większą 
liczbę plag, jakie na winowajcę spaść mia- 
ły, ażeby sprawiedliwości zadosyć się stało, 
a razem i woli Magnifiki, która na mięk- 
kiem krzesełku usadowiona chociaż obecna, 
do mowy się nie brała, dla tego zapewnie, 
Że wszystko co się działo, działo się po jćj 
woli, z jéj myślą zgodnie. Końcem rozpo- 
znania wielkości winy, Pan Chorąży jął 
r,e kapitulow ać występki niegodnego słu- 
gi, i obracając się do Kasperka, u drzwi 
w pokornćj postawie stojacego, zaczał w ten 
sens: 

»Waść — Kasprze! źle mi się coś spra- 
wiałeś w Lublinie, albowiem na to mówią- 
cy, będąc sługą dworu mojego i domu 
błyszczącego splendorem, będąc sługa, mó- 
wię świętnego domu mojego, jakeś się po- 
ważył, gdzieżeś podział i zatracił twój ro- 
zum i obyczajność i wierność twoję? jakim 
czołem !poważyłeś się liberyję, która cię 
Pańska ubrała ręka, ina to mówiący, libe- 
ryję z guzikami, na których obadwa świet- 
ne herby domu Eismuntów, mojćj zacnćj 
małżonki i mój nareszcie, w połaczeniu ja- 
śnieją; a ty niegodny, Żydom za licha ma- 
monę ja przedałeś, w żydowskie ręce od- 
dałeś, i w żydowskich rękach zostawiłeś, 
i dopuściłeś tego, Że ona liberyja, one klej- 
noty dwóch domów naszych, na tandócie, 
pod oczyma publiki, przez dni kilka na bru- 
dnym haku wisiały! Nie dosyć na tóm, bo 
na to mówiący, kiedy my o twojćm brzyd- 
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kim postępowaniu zawiadomieni, z własnćj szka- 
tutki te mizerne 17 złotych wyliczajac, wyku- 
pili z rąk Żyda plugawych, herby nasze, i wspa- 
niałomyślnościę wiedzeni, przebaczyli tobie i 
znown nbrali — ty, po-raz wtóry, tę odzież pań- 
ska przedawaleś, zastawiałeś żydom, że do tego 
przyszło, iż my wychodzac z Ratusza w licznćj 
komitywie JW. Panów Deputatów, te odzież na- 
Szę, te nasze herby, sami własnćmi oczyma, 
w rękach tandóciarza Żyda oglądać i za sługe 
swego się rumienić, i z tćj poniewierki znowu 
wykupować je musicli; ażeby tedy, na to mó- 
wiacy, to scandalum nie rozgłosiło się jeszcze 
więcćj po mieście, zawiesiliśmy tę sprawę do na- 
szego przyjazdu do domu, idziśto dopićro, rzecz 
tę indagując, obrony wysłuchać, a karę wy- 
mierzyć postanowiliśmy. Wiec, na to mówiący, 
mów, co masz na swoję obrone?e — Skończył 
Chorąży i czekał, ale Kasperek dopićro po trzy- 
krotnóm napomnieniu westchnał i rzekł: 

»Zgrzószyłem, moja wina, moja bardzo wiel- 
ka wina, i o nic nie proszę, jeno o to, ażebym 
za takieto poniewieranie odzieży Pańskićj i hev- 
bów imienia Pańskiego, i zasłużona otrzymał 
karę — bo...< 

»He — he — (ozwał się Chorąży) pokuta se- 
ra — nie bywa vera, zważywsy jednak długie, 
jego zasługi, i tę pokorę i sabmissye, Mości 
Marszaiku, wyliczysz mu Waść — plag....< 

Marszałek czekał — a w końcu zapytał sie: 
wiele ? 

Choraży powtórzył : »Wyliczysz mu Waść 
plag....« i spojrzał na żonę, która podnioslszy 
obie rączki, pokazała mu dziesięć swoich palusz- 
ków. — Choraży rzekł: »Dziesięć « — Ale Ma- 
gnifika zakrząkła, Chorąży spojrzał i obaczył po 
raz wtóry paluszki Imości cienkie i aerate gdy- 
by dziesięć najćżonych szpileczek storcem stoją- 
cych w powietrzu; Choraży kiwnął głowa — i do 
piórwszćj dziesiątki — dodał drugie dziesięć plag. 

Imość zakrząkła znowu — Choraży obaczyl po 
raz trzeci spileczki jednćj raczki stérczace w po- 
wietrzu, i liczbę 5 już miai na języku, zatrzy- 
mał się jednak, szepnawszy do Żony: 

Moje Życie, tę resztę, nato mówiący, zacho- 
wam dla kogo innego;* Magnilika spuściła rącz- 
kę, natomiast podniesła druga w górę, i z za- 
machem przecięła nia powietrze. 

A Chorąży zrozumiał i rzekł do marszałka: 
»Plag odlówanych;e poczóćm ten ujawszy de- 
likwenta za rękę, wyprowadził go z gabinetn i 
wiódł do gruszki. — A był tram ze starćj 
gruszki na podwórzu przed samym gankiem po- 
łożony na trawuiku, a służył za zydel do exe- 
kucyi. I nie bawiąc posłyszano w gabinecie i 
jęczenia odbiórająacego plagi, których smutne 


echo towarzyszyło tćj katowni; i świadczyło o 
srogich bitego Iiasperka boleściach. 

Byłato piórwsza kara, którę Kasperek w cza- 
sie swojćj 5Oletnićj służby odbićrał — i pićr- 
wsza, na jaką zasłużył, co dziwiło nie pomału 
drugich służebnych, i tém wiecćj, ile Że Ka- 
sperka wszyscy za cale nie marnotrawnika mieli 
i znali, a Że w starości takiego dopuścił się 
grzószku, i ażeby aż Pańska liberyję przeda- 
wał, o tén nikt nie byłby pomyślał. — — Co 
jemu się stało? w głowe zachodzili starzy i 
młodzi, a fraucymer cały w oknie, rzewnie pła- 
kał, tak serdecznie bićdnego Itasperka żałował. 
Ale i Chorażemu zabralo się na litość nad słu- 
ga tak srogo katowanym; za każdym uderze- 
niem a jękiem staruszka, poczuł w sercu jakby 
ból od ostrego noża kłnjącego go wewnętrznie. 

Chorążyna tymczasem poszła do swojego al- 
kierzyka, pachołkowi ocieżala ręka, odpoczał na 
chwilę, marszałek dopićro połowę odliczył ra- 
zów. Chorąży korzystujac z oddalenia się mał- 
Żonki, szybko otworzył szybkę u okna, przywo- 
ławszy marszałka, szepnał mu coś do ucha. 
Uwolniono Kasperka od reszty plag, pomimo 
tego Chorąży chodził po gabinecie jakiś smut- 
ny, niespokojny i dziwnie zafrasowany; po dłu- 
gich medytacyjach z soba, rzekł w końcu: 

»Zaprawdę żal mi Kasperka — ależ sam sobie 
winien, na plagi jakie odebrał, zasłużył; za grzó- 
chy nasze lepićj tu być karanym, jak tam na 
tamtym świecie.« 

Jiiedy tak sumował Chorąży i tę przykrość, 
jaką doświadczył tego ranka, perswazyjami od 
siebie oddalał, rękę która bila Kasperka. ręką 
sprawiedliwości nazywając— drzwi się otworzyły; 
byłto marszałek, który przyszedł prosić imie- 
niem Kasperka, ażeby mu wolno było przyjść 
do Pana, upaść mu do nóg i za odebrana karę 
podziękować; bardzo się oto domaga, dodał 
Marszałek. 


»Zresztą (na to mówiacy) to niech i przyjdzie.< 
— Chorąży czekał na przybycie sługi, atoli nie 
było w nim tćj dumy i indeferentyzmu, jaką 
sędzia przypuszcza do siebie delinkwenta, bo 
Pan Bóg łaskaw dał Chorażemu serce skłonne 
do litości. Drzwiczki otworzyły się, Kasperek 
w progu juź przed Panem swoim, atoli nie za- 
bierał głosu, zwiesiwszy głowe milczał. 

Chorąży na swojóm krzesełku siedzący, z rę- 
ka jedną na poręczy oparta, drugą obracał łań- 
cuszek, który z-pod zapiętego Župana od pek- 
toralika spadał mu na piersi, i zaaimbarasowany, 
nie wiedział od czego zacząć. Po długićm mil- 
czeniu przemówił wreszcie: 

»No, cóż Waść, Kasperku, na to mówiący? 


czy masz mnie co do powiedzenia?<« zapytał — 
patrząc na swój łańcuszek złoty. 

»Nic — « odpowiedział sługa. 

»Jakto nic?« odrzekł Choraży — i spojrzał na 
twarz liasperka. 

Na twarzy Kasperka była boleść wyryta, w jego 
oczach stały jeszcze łzy mokre. 

rJakto — nic?« powtórzył Chorąży; a cóżto 
Wasze Kasperku masz za pismo w zanadrzu, czy 
do mnie może?e liasperek wyjał papićr, oddał 
go swemu panu — i powrócił na swoje miejsce 
u progu. 

Chorąży ciekawością niesiouy, rozwinał ko- 
perię — i odczytał: »Suplika.< 

»Cóżto zuowu za suplika — na pismie — ?« 
zapytał Chorąży, »od kogo?a 

»Od Hasperka;« odpowiedział Kasperek. 

»Od ciebie? na to mówiący, pytam, dla cze- 
go, jeżeli masz waść jaką prożbe do mnie, dla 
czego na to mówiacy, nie przedłożysz ją ustnie ?« 

»Mnie to nie wolno ;ć odrzekł Kasperek, 

»Co nie wolno l« obruszył się Choraży, »alboż 
ci to kto zakazał?« 

pWielmożny Pan sam zakazał;« odpowiedział 
sluga. 

»Co, ja? kiedyżto było? na to mówiący, nie 
przypominam sobie. — Kasperek milczał, 

»O cóż wasze tu prosisz? czego żądasz odemnie?e 

»Proszę, aby W. Pan chciał przeczytac moję 
suplikę.< 

»lito ją pisał? zapytał Pan, 

sZapłaciłem organiście w Lublinie ; jam dyk- 
tował a on ja pisał;s odrzekł sługa. 

»Jakto , waść Kasperku, jeszcze w Lublinie 
miałeś do mnie jakaś proźbę -- ? czemużeś mi 
ja zaraz nie przedstawił ?« 

»Czekałem póki nie odbiorę moich plag, téj 
mojćj ciężkićj, a jednak zasłuzonćj kary, za od- 
danie do rak żydowskich Pańsł:ićj odzieży z her- 
bami Pańskićmi.c — 

Chorąży— nie rzekł na to słowa, tylko wziął 
się do czytania supliki, Która zawićrała co na- 
stępuje : 


»Wielo — możnemu Panu — panu do bremu 
»i Sprawied — liwemu. 


»Nizyi pot pisany Dzisiaj kare ot trzymałem 
si za te karę oras iza plagi moje bo leśliwe 
sprzed sie wzionem upasdc do nug Wiel moż- 
»nemu Panu do bremu y sprawied liwemu apo 
»wtora razą — Panu Bogu po dzię kować ze 
»dopuścił no to że ja z mojego przed stępstwa 
»naprzeciw Pana — już roz grzeszony iestem, 
»boia bijąc sie w piersi wyz naie Żem wielgicgo 
pi do puściłem sie przestęm stwa — Żem od 
»dat w rę cebrudne Zydo skie — Pańskka — 
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sodzież i luberye która nosi na sobie chonor 
yPański — imie i herby szlacheckie pańskie — 
„moja wina wielga i bardzo wielga do tego sie 
»przy znaie i wyznaie że temi plagami byłem 
vsprawie — dliwic obłożony — Ale nizyi pot pi- 
ssany — prosi oras Wel mozego Pana do brego 
»y sprawied liwego — ażeby wejzrał deli katnym 
»rozumem swoim, to, jeżelija nizyi pot pisany 
vzawinił, bom zostawił i oddał naponie wierke 
vodzież Pańska w rę ce Zydoskie nie będziesz 
»— Że to jeszcze więgsza wina i przestem stwo? 
„jeżeli niektóry Pan Wiel możny nie odzież ale 
»swoje własne dziecie — albo teś syna swego 
»własnego — który tagže nosi i honor pański— 
»i imie i herby szlacheckie pańskie — kiedy to 
»dziecie odda na poniewierke i trzymanie— do 
vrat brudnych Żydostwa w żydoskich rękach 
»pozostawi synaczka kochanego który więcćj coś 
»wart jak liberya albo odzież — bo odzienie za 
„pieniądze sie kupuje a Synów to Pan Bóg daje 
»— ai opiekować sie nie mi przykazał, suruwo— 4 

Na Chorążego goracy pot wystąpił; dla ukry- 
cia swojego pomieszania czytał dalćj — 

»Nizyi pot pisany — ot trzymał juź swoje plagi 
»na które zasłużył swoyim przed tęmstwem a 
pktóż tego Wel możuego Pana— karać będzie—?e 


Chorąży się spocił jakby cepami robił, prze- 
rwał czytanie a jeszcze patrzał w ten papićr, 
który drzał w rękach jego jak liść na osice. 

liasper w progu z podełba tylko spoglądał 
na Pana gorącą łaźnię odbywającego. ciekawy 
wszelako, coto ztego będzie — bo zaprawdę na 
wielkie rzeczy się odważył, pisać Panu swemu 
takie ostre przymówki i wyrzuty przykre. 

Chwila upłynęła, poczóm Chorąży, jakby się 
z drzómki nagle rozbudził, zerwał się z krze- 
sełka i rzekł: 

»lasprze — idź — bież — każ co prędzćj za- 
przegać do kolasy; jadę na folwark — do mo- 
jego Nikodemka — ty ze mną pojedziesz.< 

Rozweseliła się twarz sługi; co tchu biegł do 
stajni, a po drodze szeptał do siebie: „Udał się 
fortel,a choć ciało pokutuje, sićrota się wyratuje.ć 

Kiedy się krzątano na podwórzu około wycią- 
gania kolasy z wozowni i zaprzęgauia, tymcza- 
sem Chorąży w swoim gabinecie odbywał z so- 
bą długie rekolekcyje. Jakie one tam były, te- 
gom się nie dowiedział, ani je powtórzę. Ry- 
chło zaterkotała Kolasa przed gankiem, wsiadł 
Pan, sługę. swego Kasperka posadził przy sobie 
na lewćj stronie; Kasperek rósł w radościach 
jak na drożdżach, a fraacymer gdy to obaczył 
okienkiem, wziął się cały za głowe, i wysłał 
z swego grona deputacyje do lmości Dobro- 
dziejki, która o tém wszystkim zdała relacyję. 


Pani Chorążyna potrnchlała, zatrzęsły jej się ręce zsa- 
mego gniewu, i książeczkę do modlitwy wypuściły na 
ziemię. — Po chwili Chorążyna przyszła do siebie, 
zadzwoniła na sługę, aby jćj książeczkę, podniosła — 
i, jako on Cezar, który razem dwa listy dyktował, 
tak ona z pacierzem, który szeptała, myślała o czemś 
innem jeszcze. 

Nie skończyła pacierza, kiedy drzwi od alkićrza otwo- 
rzyły się, a przed jćj obliczem stanęła wysoka powa- 
Zna postać małżonka, trzymającego za rękę chłopczy- 
nę obdartą i bosą. 

Na ten niespodzićwany widok — Imość już zemdlćć 
chciała, przypomnaiawszy sobie jednak, ze w całym 
domu nić ma ani kropli Larendogry do trzeźwie- 
nia, odłożyła tę nagłą chorobę na czas późnićjszy — 
itylko małą twarzyczką zrobiwszy ogromnego marsa — 
rzekła głosem z gniewu drzącym: 

»Kiedy tak sobie jegomość postępuje, to ja odjeż- 
dżam z domu do Księżnej mojej cioci, jeszcze dzisiaj, 
jeszcze dzisiaj pojadę.« 

»W takim razie (odrzekł mąż) marszałek odbierze 
dyspozycyją, ażeby miał w pogotowiu 5 koni do karety 
i osobną brykę pod rzeczy i wyprawę Asani Dobro- 
dziejki.« A 

Chorążyna nie zwaĉając już na to, Że Larendogry 
nić ma w domu, zemdlała — a Chorąży wyszedł z po- 
koju i kazał oce — ale nie do karćty, tylko do 
bryki, Nikodemka wykąpać, i w bieliznę i w sukicnki 
czyste przybrać polecił. I tegoż jeszcze dnia zabraw- 
szy wszystkich trzech chłopaków z sobą, razem z Ka- 
sperkiem wyjechał do Warszawy do Pana Konarskiego. 
Nikodemka i dwóch synków młodszych oddał do Kon- 
wiktu Nobiliam. Co sprawiwszy, wrócił na wieś ze 
spokojnym nmysłem, ale sercem trapionćm zawdy. 
Trapiła go ta myśl, że dotąd za swoje przestępstwo, 
za grzószną nległość dla Żony, za ten grzech popeł- 
niony przeciw miłości i obowiązkom ojca, nie odpra- 
wił pokuty, zasłużonćj nie odebrał kary. Itegoż jesz- 
cze wieczora, kiedy się wszyscy spać pokładli — Cho- 
rąży przywołał do siebie Kasperka — długo z nim roz- 
mawiał; wkońcu zdjął dyscyplinę z gwoździa, na któ 
rym wisiała, i oddał ją do rąk Kasperka, a oddając mówił: 

yKasprze — twoja ręka będzie mnie siekła, abyś ma 
duszę wybawił z piekła; co masz siły — nie Żałuj rę- 
ki, ażebym ja na tamtym świecie nie Żałował, żem 
niedosyć pokutował.e — Kasperek dla zbawienia duszy 
czynił ETE woli Pańskiej, bił isiekł co mocy, a pła- 
kał i wzdychał z miłosierdzia. Po tćj nocy, przez ty- 
dzień cały Chorąży zalegał łoże — po czćm wstał — 
udał się do alkierza Imości. Spodzićwał się wielkićj 
burzy — atu był tylko mały, piękny dószczyk płaczu 
z rozrzównienia, Że Obaczyła znowu męża; — i z tę- 
shnoty za dziećmi, że je nie widzi. 


W Zawładowie w kościele parafijalnym spoczywają 
ciała Chorążego i jego synów. lch pamięci nić ma 
poświęconego pomnika, ale na ścianie od zakrystyi, 
wmurowany marmnr nosi napis taki: 

KASPROWI CIUPCIŃSKIEMU 
DOBREMU SŁUDZE 
WIERNY PAN 
POŁOŻYŁ. 


z ZZ O O 


WIADOMOŚCI LITERACKIE, 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 0. 
i obejmuje: 1) O sposobach użyźniania gruntów pias- 
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czystych (dokończenie), 2) Słówko do słówka. 3) O wy- 
robie cukru burakowego pod względem gospodarstwa 
Krajowego i przemysłowości (dokończenie). 4) Nowe 
rośliny pastewne. 5) Sposób przyrządzenia smacznego 
karmu dla krów do wydoju. 6) Zbyt kwaśna braha 
(wywar wódczany) jest przyczyną grudy u bydła. 


ZWiednia. Z1.stycz.r. b. wychodzi w Wiedniu pod 
redakcyją Adolfa Schmidl, nowe pismo literackie: Oester- 
reichische Blitter für Literatur und Kunst. Pismo 10 ogła- 
sza: Że zajmować się będzie szczegolniej pismiennict- 
weim włoskiem i sławiańskiem, które w Niemczech za 
mało są znane i nie należycie cenione. Numer 3. tego 
pisma z dnia 13. stycznia zawiera; »Poglad na czaso- 
pisma polskie z r. 1843.6 W tym artykule są wyświe. 
cone pokrótce: treść, dążenie i prace w dwudziestu 
polskich pismach czasowych. Krytyka ta mowiąc o dzien= 
nikarstwie naszćm równie z pochwałą i nagana, zacho- 
wuje wszelako gadność i przyzwoitość. Na wstępie do 
tej recenzyi czytamy te słowa: Polska literatura pe- 
rjodyczna, chociaż się od lat kilku znacznie dźwigać 
zaczyna, w porównaniu wszelako z innemi dziełami 
polskiej literatury w przeszłosci, i z pismiennictwem 
perjodycznem reszty Europy, jest jeszcze w stanie 
niemowlęctwa. Wzrostowi dziennikarsiwa polskiego sta- 
je na przeszkodzie, raz: brak licznych czytelników, 
powtóre: prawie zupełny brak krytyki. Literatura pol- 
ska a więc i dziennikarstwo znajduje czytelnikow swo- 
ich tylko w wyższćj, majętniejszej klasie szlachty, ale 
i ta, przenosi dzienniki i romanse francuzkie nad wła« 
sne, krajowe! Klasa średnia zajmuje się mało czyta- 
niem, większa jéj część zostaje na bardzo nizkim sto- 
pniu oświaty i nie czuje polrzcby czytania książek. 
Nakład dzieł polskich nie wynosi zwykle więcej jak 
500 do 1000 egzemplarzy, a nakład 1500 egzemplarzy 
należy już do rzadkich osobliwości. Toż samo ma się 
z pismami czasowćmi. Jest to szczegolnem szczęściem, 
jeżeli który dzieunik polski ma 500 prenumerantow. 
Drugą przeszkodą tamującą wzrost polskiego dzienni- 
harstwa jest brak zdrowcj, głębokićj i bezstronnćj kry- 
tyki. Przez to nie chcemy bynajmnićj twierdzić, że 
polskićj literaturze całkiem na krytyce zbywa, lecz 
rzadkie wyjątki nie stanowią jeszcze całości. Wszela. 
ko iwtej mierze daja się od lat kilku postrzegać gor= 
liwe i szczćre usiłowania, aby wejść na lepszą drogę, 
i coraz widoczniej występaje potrzeba nmiejętnćj 
krytyki jako niezbędnej dźwigni do wzrostu każdej litera- 
tury. Krytyka dziennikarstwa polskiego zasadza się 
z małemi tylko wyjątkami (i te są przytoczne) na prze- 
sadnej pochwałe lub naganie: lub chwali bez miary, 
lub okrywa obelgami, tchnącemi po największćj części 
osobistością (takie krytyki są prawie każdego numeru 
Tygodnika literackiego artykułem głownym), nie trosz- 
cząc się bynajmniej o powody krytycznego sądu. Co 
większa, bardzo często, jeszcze a priori, przed wyj- 
ściem dzieła fabrykują się takie krytyki, lub, co się 
Częścićj zdarza, po pobieżnem przerzuceniu kartek 
dzięła jakiego, już i krytyka gotowa. Krytyka czaso- 
wego pismiennictwa polskiego jest po największej czę» 


„ści w ręku cliqueurów, ktorzy przyjaciołom swoich i to- 


warzyszom kadzą pochwałami, i wynoszą ich na lite= 
ratów pierwszego rzędu, skoro kilku piosenkom lub 
powiasikom krojem francuzkim pisanym, dali ujrzeć 
Światło dzienne. Na każdego z partyi przeciwnej rzu- 
cają się bez miłosierdzia, i z poniżeniem godności lite- 
ratury, szarpią imię i sławę przeciwnika. Krytycy nie 
wybićrają sobie wyłącznego dla krytyki pola, ale je- 
dno ito samo pióro, krytykuje dzieła: o literaturze, hi- 
storyi, filozofii, o sztukach pięknych, rolnictwie, o cbo- 
wie koni i owiec, jeźli tylko o przyjaciela lub nie- 


przy jaciela chodzi.e — Tu następują krotkie uwagi 
o talencie redaktorów i o zachowaniu taktu w prowa- 
dzeniu dzienników polskich, a potem idą krytyczne 
postrzeżenia nad każdym dziennkiem z-osobna. lo uwag 
tych, jako nie wchodzących w zakres naszych Rozmai- 
tości, odsćłamy czytelników do samego pisma. Tyle 
na ten raz możemy zapewnić, že wtym pogłądzie nad 
peryjodyczna literaturą naszą, obok bezstronności, znaj- 
dujemy także rzetelną chociaż cićrpha prawdę. 


List Catalani na pogłoskę o jej śmierci. 
Dr. Heller, redaktor wychodzącego w Lipsku pisma: 
Die Rosen, ogłosił następujący list tćj sławnćj spie- 
waczki: »Mości Panie! Cóżem zawiniła dziennikarstwu 
niemieckićmu, Że juz po raz czwarty na mój pogrzeb 
świat zaprasza. Jestem wprawdzie w wieku, mam lat 
64, ale żyję dotąd w zupełnćm zdrowiu, żyję mojemi 
wspomnieniami w spokojnćm ustroniu. Dzienniki fran- 
cuzkie, przez niemieckich dzientkarzy w błąd wprowa- 
dzone już po raz drugi, a dzienniki angielskie raz tyl- 
ko, przesłały mi w dom mój, moję kartkę pośmiertną. 
Z począthu wiadomość ta zdawała mi się bardzićj po- 
cieszną niż zatrważającą. Z zadowoleniem czytałam 
liczne pochwały, które do grobu mi towarzyszyły. 
Wiosna mego artystowskiego zycia zdawała mi się raz 
jeszcze wykwitać z grobu, ktory kwiatami obsypano, 
a który, dzięki Niebu , nie miałam jeszcze zapełnić 
zwłokami mojemi. Wyznaję jednak, że ponowiona 
wiadomość o mojćj śmierci, zaczyna mię strachem 
przerażać. Nie jestżeto srogićm okrucieństwem, na- 
woływać na staruszkę nieustannie, Że juź umarła? 
W końcu sama temu uwierzę i umrę rzeczywiście. 
Dziennikarstwo tak mało udolne wzniecić zapał do sztuki 
i natcbnąć życiem, będzie mieć wtedy to smutne za- 
dowolenie, ło serce moje całkiem wyziębiło i śmier- 
telny cios mu zadało. Ale przez Boga, wszak ja nic 
chcę już więcej spiéwać, nie chcę zachodzić drogi 
nowym boginiom waszym, przed którćmi teraz w pro- 
chu łeżycie, abyście je w krótkim może czasie równie jak 
mnie, bez litości ibez serca do grobu skazali. Dozwol- 
cież mi przynajmnićj oddychać powietrzem! Również 
za małe jest moje mienie, uby chciwość tych, co mię 
przeżyją, podniecać. Co mi pozostawiła rozrzutność 
mego małżonka, to oddałam na powrót sztuce, będąc 
na czele opery włoskiej w Paryżu. Dochody z moich 
koncertów dzieliłam przez większą połowę z ubóstwem. 
Wila, w którćj mieszkam ikiłka tysięcy lirów dochodu, 
otoż wszystko, com uratowała z miljonów, któremi 
mię Europa obsypywała. Dajcież mi, proszę was, 
używać spukojnie tak skromnego majątku, i dozwólcie 
mi jeszcze choć chwilę cieszyć się życiem. Z dzienni- 
karskich o śmierci mojej prostowań dowiaduję się, że 
moim ostatnim mordercą był signor Karol Ileriossohn 
z Lipska. Pewna niemiecka spićwaczka, którę zeszłe- 
go lata w samotności mojćj miałam przyjemność po- 
znać, Śpiewała mi czarującą pieśń w języku miemiec- 
kim: »0b ich dich liebe, frago die Sterne.x Melodyja i 
słowa, które poznałam z jéj tłumaczenia, wzruszyły 
do głębi serce moje, chociaż się już oddawna wyrze- 
kłam miłości. Cavaliere Fraiselli z Florencyi, grunto- 
wny znawca niemieckiego języka, przelał tę pieśń dla 
mnie na język włoski. Odtąd ją często sama spićwa- 
łam — ateraz tenże sam autor tćj pieśni przecina pa- 
smo mego Życia, a do tego jeszcze w pismie, które się 
nie nazywa ani »Krukiem« ani »PuSzczykieme, ale 
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»Gwiazdą poranną.« Wióm o tém dobrze, Że mnie te- 
raz patrzyć na gwiazdy zachodzącego , ale nie wscho- 
dzącego dnia! Uniewinnienie, jakie signor Herlossohn 
daje, piętnuje ga znamieniem nieprzyzwoitości (nie 
chcemy w tłumaczeniu zaostrzać słowa Scostumatezza). 
On utrzymuje, że chciał mniejsze dzienniki w błąd 
wprowadzić , dorzucając im starą nowinę, žem już 
przed 5 laty umarła, jak gdyby wydawca »Powszcech- 
nego słownika teatralnegoa potrzebował przylaczać do- 
wody, że z poświęceniem się heroicznćm łęać umię! 
Ja tylko zachodzi różnica, že w słowniku swoim po- 
czynił wszystkie artystki o lat kilka młodszćmi, mnie 
zaś zabił trochę zawcześnie. Powićdz mu wpan, Żete- 
raz jego pieśui mie mogę spićwać bez tćj zatrwałaja- 
cej myśli, že sobie nucę pieśń pogrzebową. »Kobieta,« 
mówi mój rodak Wenecyjunin Casanova, »ma ten tylko 
wiek, w jakim ją widzą oczy kochanka.« O gdyby świat, 
który mi słał pod nogi wszystkie swoje wawrzyny, 
zachował był dla mnie więcej miłości, czci i spół- 
czucia, nie miałby mię teraz za tak szkaradnie starą, 
ani tez dozwolił, zabijać mię tak bezsumiennie| Jest- 
to smutne doświadczenie, które mi daje dziennikarstwo ł 
Racz wpan te słow hilka umieścić w pismie swojćm 
w słownóm tłumaczeniu. Angelica Catalani, po mężu 
Valabregune. W Florencyi w dzień Trzech Króli 1844.« 


Morowe powietrze w kalendarzu. W roku 
1811 wdziwnym znajdował się kłopocie sławny w swo- 
im czasie prorok Mathieu Laensberg. Jak zwykle tak 
i w owym roku ukończył on swój prorochi kalendarz 
jeszcze Ssześcią miesiącami pierwćj przed zaczęciem 
nowego roku i odeśłał go do jeneralnego dyrektora 
księgarskiego handlu. Czas naglił coraz bardzićj, pićr- 
wszy styczeń był już blisko, a gdy Laensberg Żadnej 
nie odbićra odpowiedzi, sani udaje się z Leodyjum du 
Paryża, aby się z cenzorefź rozmówić. Przez uśm dni 
nie mogł się doczekać stępu, a gdy stanął przed 
tym możnym panem, e ofuknął go następującómi 
słowy: »Cółto za śmiałość, osobiście stawać przede- 
mnq!s — »Kalendarz mój czeka już u pana ne przej- 
rzenie od 3 miesięcy... sądziłem więc.:.« — »Czytałem 
go i mie mogę, dać pozwolenia wyszedł z druku.« 
— »Wolnoż mi zapytać dla czego?e — »Dla czego? 
Oto dla tego, Że wpan przepowiadasz morowe powie- 
trze w Paryżu, w Parytu! czy wpan zmysły postra- 
dałeś! W stolicy Francyi, cesarskićj rezydencyi! Pro- 
roku nieszczęścia, czy chcesz, aby cesarz na morowę 
zarazę umarł? — »Niech mnie Bóg zachowa! Lecz, 
jeźli do wydania mego kalendarza ta jedyna jest prze- 
szkoda, mogę ją usunać, przeniosę morowe powietrze 
do Mudrytu.« — »Co mówisz, do Madrytu? tam, gdzie 
brat Cesarza panujele — »To może lepićj będzie, do 
Medyjolann Pe — »Co wpanu do głowy przyszło! Me- 
dyjolan jest miastem cesarskim, stolicą królestwa wło- 
skiego.« — »No, więc niech morowa zaraza w Rzymie 
się pojawi. — »Nieszczęsny ezłowieku, trafiłeś z dé- 
szczu pod rynwę, czyś zapomniał, że Rzym ma teraz 
króla miasto papićża, i ze tym królem jest syn Ce- 
sarzaf« — »Ałe gdzież ja bićdny moję morowę zarazę 
podziejęP Muszę przecież dla nićj jakieś miejsce zna- 
leźć, moj kalendarz bez nićj obejść się nie może.« — 
»Musi obejść się, chyba byś wpan swoję zarazę do 
Anglii wyprawił, temu krajowi życzymy ją z całćj du- 
Szy, bo bardzo trudno, aby tam Cesarz mógł wylą- 
dować.c — Na tém stanęło, morowe powietrze wym 
słano do Anglii, a kalendarz wyszedł z druku. 
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